
...Na ziemi żyją jacyś/nie znani mi ludzie/
/o twarzach świeżo/zastygłych skał...”

(„Sen ostatniego wodza...)

Jest to poezjo zdumiewa 
jqca konsekwencją autora 
w przedstawianiu obrazu świa 
ta, a raczej jego stanu — 
zawsze poprzez projekcję 
ludzkiego doznania, tak — 
że ponad węzłem krwi 
/słychać było jego/ nieśmier 
telne echo.,.”.

Stanisław Wasyl operuje w 
swojej poezji rozległym 
warsztatem pisarskim, świa
domością jego funkcji umoż 
liwiających takie wystylizowa 
nie słów, znaczeń, że czy
telne są u poety nawet prze 
sądne nagromadzenia, nie
mal że barokowo nawiarstwio 
nych metafor, przenośni, po
równań, pe/yfraz etc...

„Ponad węzłem kiwi1’ jest 
piqtq książką poetycką ko
łobrzeskiego poety, filologo 
ale też obieżyświata, wagan- 
ta, który nie mieszkałby nad 
morzem, gdyby nie zakoszto 
wał prawdziwie męskiego z 
nim spotkania w podróży, w 
„środku fal i odmętów”. 
Echa tej morskiej wyprawy 
Wasyla znalazły wspaniały 
wyraz w tym tomie - w 
rozdziale zatytułowanym„Wier 
sze z Pacyfiku”. Elementy - 
„refleksy marynistyczne” od
najdziemy w każdym zakąt

ku tej książki. To ją odróż
nia od poprzednich, Powie
działbym - wzbogaca o za 
kamarki ludzkich doznań w 
zderzeniu z najpierwotniej
szymi i najbardziej docenia
nymi przez ludzką istotę si
łami przyrody, których nie- 
sposób odnaleźć POZA ŻY
WIOŁEM MORSKIM.

Poeta zafascynowany KOS
MOSEM, gdzieś na morskim 
bezbrzeżu „przyłapie” nagle 
„geografię" na tym, że 
„co rano przybywa jej zmar 
szczek", że jej twc'z „starze 
je się i kurczy" (.,Żegluga'' 
Ale też w innym miejscu* 
zauważy, że „każda dojrzała 
rzecz (ma własny ciężar), 
(Środek ciężkości).

W odróżnieniu od wyda
nego w 1974 roku „Obwodu 
zamkniętego", o także 
„Gam” i „Drzazgi słońca” 
(sprzed czterech i pięciu 
lat) — w tomie tym liryka 
Wcsyla staje się bardziej 
wyrzucona w OTCHŁAŃ. Nie 
ma już tu mowy o „zwykłej” 
samotności człowieka, który 
sam dla siebie stanowi ów 
„obwód zamknięty”, poza 
którym nic się nie stanie. 
CZŁOWIEK we własnej świa
domości staje się jedynie

cząstką tej OTCHŁANI nie
wiele znaczącą, ale wystar
czająco silną, by się tu po
ruszać, funkcjonować.

„Długość jest miarą nie 
do odczytania,//los ślepnie 
jak żebrak zasypany zło
tem...” napisze poeto w wier 
szu „Pozycja nie naniesio
na”. Ale ryby potrafią być 
„pokryte potem”, „pustynia 
wody porosła wiatrem” a 
„moja nienawiść" być może 
„strzeli mi w tył głowy”, Sło 
wem, człowiek jako element 
przyrody, nie musi bvć w 
jej łańcuchu najważniejszy, 
ale jest jej cząstką bardzo 
istotną,

Poezja Stanisława Wasyla, 
dosyć skąpo ostatnio docie
rająca na nosze półki (co 
cztery lata tom), wada jest 
głębszego zastanowienia, po 
budzą bowiem wyobraźnię 
„nieobojętną". A jej twór
ca z książki na książkę pro
ponuje nam prawdy coraz 
bardziej uniwersalne, zna
czące.

„Ponad wszelką wyniosłoś 
cią /najważniejszy jest/ mo
ment opadania...” - zaczy
na poeta wiersz, którego ty
tułem opatrzyłem tę recen
zję, a raczej słów kilko o 
tej poezji. „Środek c'eżk»ś- 
ci”, to jeden z najlepszych 
wierszy, znaczący dla poe
tyckiego przesłania całego 
tomu.

Stanisław Wasvl „Pona« węz
łem krwi” — Wydawnictwo 
Poznańskie 1978
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